
Kok 1874. Kraków wtorek 24 lutego Nr. 44.
D ziennik  K R A J w ychodzi codzień  w ieczo ­

rem  z w y ją tk iem  n ie d z ie l i  św iat.
Sum er po jedyńczy  w  K rakow ie  i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rzedp łata  w ynosi:

rocznie kw art. miea. 
w K rakow ie . . . .  12 z łr. — 3 złr. — 1 złr. 
w Austrji z p rzesy łk a  16 „ 4 „ 1 „ 40.
w N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. 1 tal.
w e F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 lr.
w  S e rb ji, W łopzech,

Rum unii i Szw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 fr. 
w T u rc ji . . . . . .  64 „ 16 „ 6 *
w B e l g j i ..................56 „ 14 „ 5 „

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm inistracja  dz. K rąj, 
u rzęd a  pocztow e au stijack ie  i zag ran iczne , 
oraz n izćj w ym ienione ajencje .

R edakcja, A dm inistracja  i E kspedyc ja  m iej­
scow a w K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n ieop ieczetow ane w olne od od­

p ła ty  i uw zględn ia sie j e  tylko w  term in ie 
8 dni. —. R ękopisów  n,ie zw raca się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w  p ierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 cni. 
w  kaźdóm  następnóm  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i a jencje .

Ajeneie przyjmujące przedpłatę. W Krakowie; M A k adenńestrasse . _  R u d o lf  M osse, S e ile rs ta tte  N r. 2. _  F ilip
Ajencje P ;z! ] 5 | 0f  zew Pradze ■ F e rd m an d ss tra sse  Nr. 38. -  W Berlinie, Monachium, Zurichu i S t. Gallen: R u d o lf Mouse M unchen . -  W Hamburgu, Frankfurcie n a d  Menem, Berlinie  

f u p s k u ir B a ^ e r ^ r i ^ :  s t  GaV.en, Genewie i S ztu tgard zie: H a s .e n s te i ,  & V o? l e ,  ______________________________________________________________________ _____________ ____

Ogłoszenie przedpłaty
na

Cena
przedpłaty:

za marzec 
„ marzec 
„ kwiecień 

maj

„Kraj'
W Krakowie: w A u str ji:

z p rzesy . 
pocztow a

złr. 1 40złr. 1 

złr. 3 — złr. 4 — .

Przegląd polityczny.
Ofiary ogólnego rozczarowania i obu 

rżenia, jakie  wywołała uchwała rady pań 
gtwa w sprawie zniesienia stempla dzień 
nikowego padły sobotnie ranne wydania 
dzienników wiedeńskich Neue freie Presse 
i Tages Presse — zostały bowiem skonfi 
skowane. D obrze im tak, tym szmajg. ła ­
gowskim dziennikom, bo i jakżeż śrnią 
oburzać się na to, do uchwalenia czego 
przyczynia się w radzie państwa delcgaeja 
galicyjska, — bo ona zapewne wie dobrze 
co robi!  Jeszcze tylko niedługo a w za 
mian za niespełna 2,000,000 złr. uratowa 
nych rządowi przywiezie nam z Wiednia 
chośby tyiko jedną, lecz daleko sięgającą 
koncessję.

I  w niemieckim ra jc h s ta g u  nielepssy 
zapew ne  los sp o tk a  pańs tw ow ą ustawę pra 
sową, lecz tam  u p a d ła b y  zasłużenie. U 
s taw a ta  zos ta ła  n a  posiedzeniu z 2 0  lu 
go po k ro tk ió j  debacie ,  w k to rć j  iB is m a rk  
b r a ł  udz ia ł ,  o d d an ą  osobnój, ku  zbadan iu  
jój ustanow ionój k o m is j i ;  w ątp ią  j e d n a k ­
że ażeby  do sk u tk u  p rzy sz ła  ; m usia łyby  
bow iem  w ty m  celu poczyn ić  pańsw a 
zw iązkow e p ew ne  koncess je ,  n a  k tó re  się 
n ie zgodzą.  Z re sz tą  ja k o  w aru n ek  p r z y ­
jęcia tćj u s taw y  stawia l ib e ra ln a  par t ja  
w ykreś len ie  pew nych  paragra fów , rozumie 
się na  k o rz y ść  wolności dz ien n ik a rs tw a  i 
Zaprow adzenia  sądów  p rzy s ięg ły ch  w p ro ­
cesach  prasow ych , k tó ry c h  w Niem czech 
do tąd  je szc ze  n iem a. —  P ro je k t  do u s ta ­
wy o ś lubach  cyw ilnych w yszed ł w c a ło ­
ści z p rusk ić j  izby panów  a w  p o n ie d z ia ­
ł e k  przyszt-dł ju ż  pod  o s ta teczne  obrady  
izby depu tow anych .

W  dodatku do odkryć zrobionych przez 
Lam arm orę  z r. 1866 przynosi jeden z 
ostatnich numerów E b e r felder Zeitung na 
stępujący projekt przyłączenia do Francji 
niektórych ziem niemieckich, noszący datę 
5 sierpnia 1866 a pisany ręką  Benedet 
ti’ego :

„A rtykuł 1. Cesarstwo francuzkie wcho­
dzi znów w posiadanie ziem, które obe 
cnie do Prus należą a w r. 1814 granica 
mi F rancji  objęte były. Artykuł II .  Pru  
sy zobowiążą s ę  za ewentualnem książę 
tom tym wyuagrodzeniem uzyskać od kró 
la baw rskit-go i wielkiego ks ęcia heskie 
go odstąpienie tych ziem, które oni na 
lewym brzegu Renu posiadają i oddać ie  
następnie w posiadanie Francji. Artykuł 
I I I .  Znoszą się określenia, oduoszące się 
do połączenia ziem króla holenderskiego 
Z związkiem niemieckim, oraz te, które 
się tyczą prawa załogi warowni Luksem 
b urgsk ić |“ .

A k t proji k tu  tego znajduje się obecnie 
w archiwach ministerstwa spraw zewnętrz 
nych w Berlinie.

W  artykule p. n. „Niemcy14 podajemy 
ustępy zm ow y jenerała Moltke, rzucające 
bardzo korzystne światło na stan arinji 
francuzkićj.

W  odpowiedzi na głosy dziennikarstwa 
angielskiego, pojmującego w bardzo po­
kojowym d m h "  poczwórny związek, d> 
którego włącz ł  car moskiewski i Au 
g lją ,  p s te  I ta lia :  „Pokojowa polit \ka  
Anglji może li* zyć na to, ze we W ło­
szech stalą i s i n ą  pod tym względem 
znajdzie pud poi ę; właśnie ta jćj polityka

trwałą je s t  przyczyną wzajemnój oby­
dwóch państw przyjaźni.14

Książe Broglie zdecydował się naresz­
cie na czyn stanowczy wobec ostatnich 
kroków partji bonapartystowskiej. W ydał 
on do merów okólnik, w  którym z ab ra ­
nia wszelkich przygotowań do uroczysto­
ści ogłoszenia pełnoletnim Ludw ika Na 
poleona, jakotóż nie dozwala brania w 
niój udziału urzędnikom. Podobnój treści 
pismo wydał także minister wojny, jene­
rał Barrail do armji, w któróm zakazuje 
pielgrzymkę do Chiselhurst.

Kandydatura  L edru  Rollina w departa­
mencie Vaucluse wywołała rozdwojenie 
w obozie republikanów. Podczas gdy or­
gan Gambetty  j ą  popiera, sądzi Opinion 
nationale, że kandydatura  tego weterana 
rewolucji przyniosłaby rzeczypospolitęj 
więcój szkody niż pożytku; umiarkowani 
bowiem, którzy się teraz dopiero do par­
tji republikańskiej przyłączyli, odpadliby 
od niój znowu.

W ybory  do nowego parlamentu angiel 
skiego już się skończyły. W rezultacie 
swoim wprowadziły one do izby mższćj 
653 członków, z których jest 351 kon­
serwatystów a 302 należy do partji libe- 
ralńćj.

J a k  wnosić można z najnowszych wia 
domości z Azji, zaczyna się tam między 
Rossją a C biw ańeam i now a w o jn a ;  chan 
Cbiwy ośw iadczył bow iem , , p oko ju  w 
państwie swojćrn utrzymać nie może, n a ­
stąpiła więc interwencja pozostawionój 
w* fonach  rossyjskich załogi. Granice 
rossyjskie w Azji rozszerzą się zatóm 
znowu — podczas gdy Auglja w Europie 
cieszy się z tego, że ma zaszczyt być 
wliczoną przez cara do poczwórnego 
związku, mającego stać na straży pokoju.

osobistych celów tylko, a niemających na 
myśli dobra kraju  ani lóż całości tego pań­
stwa, którego są poddanymi i obywatela 
mi, używającymi wolności, u  możnego są 
siada nie praktykowańój.

Powody tój zawiści, swarów i niezgody 
pomiędzy Polakami i Rusinami są błache 
tylko i mogą być usunięte każdego cza­
su, jeżeliby obydwie strony, zastanowiwszy 
się nad swóm położeniem i zważywszy swe 
interesa tak  moralne jakotóż i materjalne 
wspólnie zechciały choć na chwilę wyznać 
sobie prawdę i nie taić przed sobą tego, 
co już  teraz ukrywać jest trudno.

Polacy zastanowiwszy się nad upadkiem 
Rusi wraz z KozaczyzDą, musieliby przy 
znać, że prześladowania i eligijne, a zwła 
szeźa Rusinów przez możnych magnatów 
polskich już od króla Zygm unta I I I  da 
tujące s i ę , osłabiły ówczesną szlacbec 
ką  rzeczpospolitą polską i były powodem 
upadku Rusi lecz także i z nią razem tak 
obszernój Polski. Przyznawszy to, musie 
liby podać dłoń bratnią resztkom tój Rusi 
przelewającój zawsze krew swoją jedy 
nie w obronie cywilizacji i granic Polski, 
i w sejmie teraz przyznać tę słuszną p ra ­
wdę, że Rusinom naL-ży się wolność 
kształcenia się w ich języku i że tam, 
gdzie większość zamieszkuje Rusinów, ję  
zyk ruski będzie urzędowym tak  w szko­
łach jakotóż w radach powiatowych i w 
c. k. urzędach. Rusini podówczas niemo

Nasze kwestje społeczne
p rz e z

Aby być zdolnym do zgody, trzeba 
praw dę rozpoznać i przyzuać, a nie czy­
nić t< go samego co Niemcy czynią z Po- 
akami w Poznańskiero, na Szląsku, a 

Moskale na Rusi i w Polsce.
Sejm galicyjski załatwiając tę tak  waż­

ną sprawę, niechaj zechce przeczytać p a ­
nowanie Jagiellonów w Polsce — a p o ­
stępowanie tych króli i ich doradców z 
Rusinami, niechaj m u będzie i teraz n a ­
wet w X I X  stuleciu wskazówką przy ob­
radach nad t ą ' t a k  ważną kwestją.

Sejm posiada w ręku  dwie ważne do 
załatwienia kwestje, to jes t:  zniesienie
Całój armji arendarzy, demoralizujących 
lud nasz wiejski wyszynkiem wódki i od­
danie Rusinom ich ojczystego języka  w 
szkołach i w urzędach ; a jeżeli załatwi 
owe kwestje tak  ważne w sposób zada- 
walniający obywateli kraj swój miłują­
cych, a to na podstawie zasady C hry­
s tusa ,  to zasłuży sobie na  wieczną pa­
mięć, a nazwiska posłów — zdołających 
przyprowadzić do skutku owe dwie kw e­
stje w sposób uczciwy — pozostaną na 
wieki błogosławionemi i zapisanemi w 
złotój księdze narodów o swoją wolność 
krwią i poświęceniami walczących.

już od Polaków nic więcój żądać, BO

Towarzystwo zaliczkowe.

Ludw ika Żgchlińskiego.
II.

Od tylu lat trawi nas w Galicji domo 
wa niezgoda pomiędzy Polakami i Rusi­
nami. I  właśnie ta to tóż niezgoda braci 
jest głównym powodem, że kraj tak bo 
gaty w rozmaite resursa nie może się pod 
nieść moralnie ani tóż malerjalnie do sta­
nowiska zaszczytnego i odpowiedniego mu 
w państwie, kroczącóm na droiize postę 
pu i wolności tak  oby watelskiój jako  i 
spirytualnój ku lepszćj przyszłości.

Galicja posiadając niekorzystne strategi­
czne położenie geograficzne w obec mo 
źnego i zaburczi go olbrzy ma swego bhzkie 
go sąsiada i przez to samo powinna dą 
zyć do zmocnienia się wewnętrzni-, nie 
tyle fortecami i armją, ile jednością i po­
czuciem wszystkich swych mieszkańców do 
bronienia wspólnemi siłami swoich praw 
i wolności obywatelskich; że zaś jes t  ona 
cząstką dawuój Polski, broniącój przez 
ty e wieków z .chodnią  E uropę  od zalewu 
ciemm ty i barbarzyństwa z Azji od tak 
dawna do Europy  się cisnących, zatem 
posiada swe prawa historyczne i stanowi 
sko wybitne w razie wojny władców wscho 
du z postępem i z cywilizacją zachodu, 
ożywiającego wschoduie ludy ideami wol­
ności obywatelskiój i spirytualnój.

YV Galicji Rusini nie w dzą grożącego 
sobie niebezpieczeństwa chociażmają przed 
oczami koniec bistorji Rusi wraz z Koza- 
czyzną i widzieć mogą z-.raz w blizkości 
tych swoich byłych braci Unją  Lubelską 
złączonych int resami wspólnymi z Polską 
to jest z cywilizacją, dzisiaj zaś wynarodo­
wionych i pozbawionych wiary ojców, 
t rad ic j i  i wolności osobistój.

Z ś l -pinna niezgoda tych dwóch b ra ­
tnich szczej ów słowiańskich w Galicji pod 
sycaną zostnj • coraz to więcój przez po 
j t d )  ucze os. b.stości, dążące jedynie do

w  cesarstwie równe prawa wolbcści im 
przysługują; a w idząc  szczere  chęci braci 
P o laków  pop rzes taną  m ieć do n ich  zawiść, 
żal i naw et nienaw iść .

Ustępstwo powinno zawsze wychodzić 
od mocniejszego i od rozumniejszego, gdyż 
podówczas tylko słabszy i głupszy uzaa 
prawdziwe braterstwo. Mądrzejszy na tóm 
nie straci i tylko zyskać może, bo każdy 
człowiek już  z prawa natury dąży do w y­
niesienia się i do postępu, a dozwalając ró 
wnać się w oświacie i w zamożności mate 
rjalnój Rusinom zyskają Polacy więk­
szość w kraju  tych żywiołów odradzają­
cych korzenie owego potężnego ich drze 
wa ojczystego.

P ozna łem  wielu b e z s t ro n n y c h  Rusinów 
i m uszę p rzyznać ,  że oni m a ją  słuszność, 
tw ierdząc, że g d y b y  k azano  naw e t  uczyć 
się ty lko  po ru sk u  tam , gdzie  je s t  w ięk 
sześć  ludności ruskiój i postanow iono  w 
g im nazjach  i w Bzkołach w y k ła d y  w ję  
z y k u  rusk im , to  podów czas  Rusini ksz ta ł  
eiliby się w ję z y k u  polskim, bo w tym  
zna jdą  już  l i te ra tu rę  k la sy cz n ą  i podsta^ 
wy do cywilizacji, a  woleliby ksz ta łc ie  
się w języku  b ra tn im  j a k  w niemieckim 
ję z y k u ,  k tó ry  jest im zaw sze cudzoziem  
skim  i naw et m ało  p rzy s tę p n y m  ani tóż 
sym pa tycznym .

Podówczas klika świętojurska, zasila 
jąca oddawna za ruble sąsiednie m ocar­
stwo apostołami miecz- m  i ogniem n a ­
wracającymi lud wiejski na gn-ckie p ra ­
wosławie po ukazie, nie mogłaby wi- , , , 
chrzyć w Galicji i nakazyw ać Rusinom I warzystwa. 
bratanie się z niemieckimi żydami dla o - |  Zamiast 
kazania swój nienawiści do Polaków. Po 
lityka Kliki sowietników i archirejów g a ­
licyjskich okazałaby się potworną nawet 
wieśniakowi ru sk iem u , k tóry pozostaje 
tylko pod wpływem owój kliki za po­
mocą księży grecko - unickich, rozbudza 
jących nienawiść do Lachów  na podsta­
wie jedynie nierównouprawnienia języka  
ruskiego w u rzędach , szko łach , radach 
powiatowych i na uniwersytecie. Niechaj 
panowie właściciele posiadający włości 
swe na ziemi ruskió| szanują obyczaje, 
religję Rusinów, ich święta i ich jeżyk , 
a przytóm niechaj uczą i swoje dzieci 
po rusku — a zapewne włościanie za ­
pomną. że to są L a c h y ,  któ zy ich od 
tylu wieków wyparli z własności ic 
ziem, wód i lasów.

W czorajsze posiedzenie towarzystwa 
^liczkowego odbyło się ju ż  daleko spo- 

kojniói aniżeli pierwsze. Zlaczęto od dys­
kusji nad §. 7, w którój większość wstę­
pnym bojem zdobyła „ s t a ł e g o 14 dyre­
k tora . W yraziliśmy onegdaj zdanie nasze 
o tym punkcie; nie niepokoi nas jednak 
wcale wczorajsza uchwała, gdyż w us ta ­
wie o stowarzyszeniach są pewne zastrze­
żenia, które „stałość14 tę, gdyby się k ie­
dykolwiek stała niedogodną, znoszą.

W ogóle zauważyć musimy, że projekt 
statutu przedłożony przez wydział nie u- 
względnił bynajmniój nowój ustawy o 
stowarzyszeniach, d o k t ó r e j  s i ę  m i a ł  
z a s t o s o w a ć :  ztąd wynikła bardzo prze­
wlekła dyskusja, gdyż na każdym prawie 
punkcie prawnicy zwracali uwagę na nie­
zgodność projektu  z ustawą ogólną, coby 
pociągnęło za sobą odmówienie potwier­
dzenia statutów tych, albo raczój odm ó­
wienie zarejestrowania towarzystwa w p ro­
tokóle handlowym.

Sprawozdawca wydziału napotykając 
w skutek tego na ciągłe przeszkody ze 
strony „prawników14, niesłusznie na nich 
się zżymał: nal żało bowiem przy u k ła ­
daniu projektu uwzględnić ustawę ogólną 
a oszczędziłoby się dużo czasu walnemu 
zgromadzeniu.

Nieuwzględnienie ustawy ogólnój przez 
wydział pociągnęło za sobą przewlekłość 
dyskusji, — nie mniój jednak  wątpimy, 
czy wczorajsze uchwały zaradziły dosta­
tecznie 1 i c z n y m b r a k o m  p r o j e k t u  
w y d z i a ł o w e g o  i czy braki te nie 
będą przeszkodą do zarejestrowania to-

_______  8 i 9 projektu wydziało­
wego p. Alfred Szczepański wniósł po­
prawkę opiewającą, że „D yrektor za ła ­
twia wszystkie podania z kasjerem i kon- 
trolorem kolegjalnie14. Popraw ka  ta u trzy ­
mała się.

N ad trzecim ustępem §. 12 wszczęła 
się żywsza dyskusja. Szło o przyznanie 
członkom głosu w miarę wysokości ich
udziałów .

Projekt przyznawał prawo głosu k a ż ­
demu cz łonkow i, k tóry  wniósł udziału 
50 złr.

P. Kleczeński wnosi p o p ra w k ę , aby 
każdy, k tóry ma udziału 20 — 100 złr., 
miał jeden głos, od 100 — 200 dwa głosy 
i tak  dalój do 5 g ło só w ; więcój głosów 
zaś nikt może.

P o  d /u g S |j^ 3 |^ j |s j i ,  w którój słyszeliś*
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my różne ciekawe argum enta np. że „każ­
dem u kom u Pan Bóg da ł głos, powinien 
go m ieć naw et w tow arzystw ie zaliczko­
wym, a k to  niem y, to niech nie ma g ło ­
su !“ przyjęto nareszcie popraw kę p. Kłe- 
czyńskiego, w edług którćj nawet niemy 
może m ieć w tow arzystw ie k ilka głosów, 
jeżeli złoży odpowiednie udziały.

Z dalszych §§ p ro jek tu  żywszą, dysku- 
w yw ołał ustęp d §. 11, opiew ający, że 
rad a  nadzorcza m a praw o przypuszczania 
lub nieprzypuszczania wniosków do dys­
kusji na walnćm zgrom adzeniu. U stęp ten 
uchwalono w ykreślić zupełnie.

N astępnie uchw alono dość pobieżnie 
bo czasu nie było, a jednych „bolały już  
od długiego stania nogi", a drugich, jak  
jed en  z mówców siedzących się wyraził, 
bo lały  już  „szlachetniejsze członki", bo 
ręce i głow y — uchwalono więc prawie 
en bloc resztę sta tu tu  i przystąpiono do 
w yborów  dy rek to ra  i rady nadzorczćj.

R ezultat głosow ania by ł następujący. 
G łosujących 815. N a dy rek to ra  otrzym ali 
g ło s y :

P an  K iciński 312, hr. W odzi cki 2, p. 
R om an M ałuja 1.

N a członków  rady nadzorczćj:
P P . M achalski głosów 248, Chm urski 

246, D w orski 243, S tudziński 241, Tański 
236, Szum ańczew ski 240, S iedlecki A dolf 
228, M ilieski A lfred 204, H eurteux  202, 
dr. W eigel 202, Satalecki 198, dr. H ara- 
jew icz 196, dr. D ietl 192, Podczask i 189, 
dr. G um plow icz 186, S tokm ar 183, T rau- 
czyński 182, M ichałow ski Stan. 182, dr. 
C zesnak 179, Em inow icz 178, A rm óło- 
wicz Stan. 156, N owolecki 129.

Najwięcćj głosów  po tych m ieli: pp. 
Z arem ba 106, S lęk  100. M iędzy tym i 
więc los rozstrzygnie.

B ardzo żałujem y, że hr. W odzicki i p. 
K ieszkow ski nie weszli do sk ładu  rady 
n ad zo rczć j; a powinniby byli oni wejść 
tam  przedew szystkiem , jako m ający naj 
w iększe w tow arzystw ie udziały, a szcze­
gólnie ja k o  właściwi założyciele tegoż to ­
w arzystw a.

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia  21 lutego.

Prezydującym  pierwszy w iceprezydent
d r. W egel. .

Po odczytaniu p ro tokó łu  z poprzednie­
go posiedzenia odczytuje sekretarz  nade­
słane do rady m iejskićj pism a, m iędzy in- 
nemi prośbę rady  m agistratualnego M aury­
cego Łoźińskiego o przeniesienie go w stan 
spoczynku i wym ierzenie m u em erytury. 
D alćj zaw iadam ia w ydział krajow y, iż po­
lec ił kasie podatkow ćj w K rakow ie, aby 
w ypłaciła  1000 złr. na zakupno zbiorów 
m uzeum  techniczno-przem ysłow ego.

Na znane udanie się prezydenta  m ia­
sta  do zarządu kolei F erdynanda w celu 
przyczynienia się ze strony tegoż do usu 
nięcia przeszkód tam ujących kom unikacją 
przy  tutejszym  dw orcu kolei żelaznćj i 
w stronie rogatk i M ichałow ickićj, odpo­
w iada zarząd wspom nianćj kolei, że do te ­
go się zupełnie nie przyczyni, tak  bowiem 
zasta ł i nie m a obow iązku zm ieniania 
czegoś pod tym  względem.

W  tćj sanićj spraw ie zawiadam ia nastę 
pnie, nam iestnik pisemnie prezydenta, że li- 
czn eskargi jak o  tćż w ypadki na kolei w 
K rakow ie z powodu przeszkód w kom uni­
kacji, spow odow ały go przedstaw ić ten 
stan rzeczy m inisterstw u handlu i upraszać 
o zarządzenie, by pom ienione niedogo 
dności zagrażające bezpieczństw u osób ; 
m ienia, jak najrychlój usunięte zostały. 
W  skutek  tego polecił m inister handlu 
reskryptem  z d. 12 b . m. jeneralnem u 
inspektorow i austrjack ich  kolei żelaznych 
radcy  dworu B arycharow i, ażeby p rze ­
dewszystkiem  w celu tym czasow ego, a 
następnie stanowczego usunięcia w m o­
wie będących niedogodności na dworcu 
kolei w Krakow ie przeprow adził bez­
zw łocznie przy  współudziale zastępcy 
c. k . nam iestnictw a, dyrekcji skarbow ćj, 
reprezentacji gminnój m iasta K rakow a i 
dotyczących zarządów  kolejow ych ko 
m isyjną rozpraw ę. T erm inu zebrania się 
kom isji ak t ten  nie naznacza , lecz jak  
donosim y na innćm  m iejscu, zaczęła ona 
już  dziś swoją czynność.

O dczytał wreszcie sekretarz list n a ­
m iestnictw a w odpowiedzi na nadesłany 
m u adres z powodu 25 letnićj rocznicy 
urzędow ania jego w Galicji. W  liście 
tym  dziękuje nam iestnik K rakow ow i, ze 
w spierając go zawsze poważnym  swoim

konserw atyzm em , u łatw iał m u zadanie] 
u trudniane m u zkądinąd.

Po odczytauiu tych pism załatw iono 
spraw ę ulokow am a złożonej w kasie o- 
szczędności a przez nią obecnie zwróco- 
nćj sumy pod łsg  wniosku sekcji, tj. bądz 
to w asygnacjach salinarnych, bądź to 
napow rót w kasie oszczędności na 5% .

P rzyjęto  oraz i odesłano do sekcji I I  
wniosek radzcy Chęcińskiego udania się 
do wielkiego w ydziału kassy oszczędno 
ści w celu wezwania kasy  do udzielania 
pożyczek przedsiębiorcom  budowy do­
mów.

Spraw ozdanie o szkołach  r. Burzyn 
skiego odesłano do sekcji IV  po odrzu­
ceniu w niosku nagłości; poczćm  nastąpi­
ło  posiedzenie tajne w celu w yboru dwóch 
dyrektorów  kasy oszczędności.

Na tajnćm  zgrom adzeniu zamianowano 
dwóch dyrektorów  kassy oszczędności, a 
m ianowicie pp. S l ę k a  i J a w o r n i c ­
k i e g o ,  z k tó rych  pierwszy otrzym ał 37 
a drugi 29 głosów na 41 głosujących. 
P . M i k u  c k i ,  k tóry  w wydziale w iel­
kim  kassy  oszczędności uzyskał by ł 16 
głosów  i k tórego „referent w ydziału wiel­
kiego" usilnie popierał, o trzym ał tylko 
9 głosów.

Pod względem parlam entarnym  tajne 
to posiedzenie było nadzwyczaj cieka- 
wćm. Kiedy bowiem w ystąpił „referent 
w ydziału w ielkiego", dr. Zyblikiew icz o- 
pierając się na statucie rady  miejskićj i 
regulam inie tćjże, postaw ił wniosek mniej 
więcćj tćj treśc i: aby przejść do porząd­
k u  dziennego — nad referentem . W yka­
zał on bowiem, że w ydział wielki nie ma 
praw a referentów  swoich nasyłać radzie 
miejskićj, a że referent ten je s t zarazem  
radzcą miejskim i znajduje się w sali 
radnćj, to czysty przypadek.

W niosek ten przyjęty został znaczną 
w iększością.

Również na wniosek dr. Zyblikiew icza 
przyjęto do wiadomości całą listę kandy­
datów, którzy się podali do wydziału 
wielkiego, w edług spraw ozdania przesła­
nego radzie przez prezydenta dra D ietla, 
i przystąpiono do n o m i n a c j i  dy re­
ktorów . -

D r. W eigel, k tó ry  na tćm posiedzeniu 
pierw szy raz kierow ał obradam i rady 
m iejskićj, m iał na tćm tajnćm  posiedze­
niu nadzw yczaj trudne zadanie. W yw ią­
zał on się jednak  z niego z takim  ta k ­
tem , um iarkow aniem  i oględnością, że 
śmiało powiedzieć m ożna, że dojście do 
formalnćj uchw ały na tern posiedzeniu 
tylko jem u zawdzięczyó należy. Było b o ­
wiem niebezpieczeństwo, aby spraw a nie 
poszła w odw łokę przez różne trudności 
form alne, k tóre  przy tćj sposobności wy­
stąpiły.

ster wojny z pogardą odrzucił ofiarę Naun- 
dorffa; przeciwnie rząd  holenderski^ hoj 
nie w ynagrodził jego usługi. Sam król 
okazyw ał mu wiele współczucia, n ied łu­
go jednak książę cieszył się zm ianą losu; 
cierpienia nagle i niew tłum aczone zab ra­
ły  go w krótce ze świata. Podczas krót- 
kićj choroby pretendenta, k ró l holender­
ski troskliw ie dow iadyw ał się o jego zdio- 
wie, i w zastępstw ie swćm posłał dwóch 
adjutantów  na jego pogrzeb. O dprow a 
dzili także zwłoki N aundorffa na cm en­
tarz  trzćj ministrowie i piętnastu wyższych 
oficerów. W  mowie pogrzebowćj oddaw a­
no hołd  „synow i królew skiem u", k tóry
schronił się na łono wieczności „od prze­
śladow ań ludzi żądających wyplenić ród 
jego na ziem i". Sym patje te dworu ho­
lenderskiego, mówi Ju ljusz F av re , ugrun­
tow ane były  na znajom ości dokum entów  
dyplom atycznych dotyczących spraw y L u ­
dw ika X V II  go. Napoleon III-c i w stąpiw ­
szy na tron , przypom ina obrońca, zażą­
dał natychm iast, aby mu podano papiery 
zaw ierające szczegóły sprawy bulonskićj, 
k tóre  chciał zniszczyć. Gdy żądaniu te ­
mu oparł się pewien urzędnik, cesarz k a ­
zał m u dać dymisję.

W ażną je s t także okoliczność, że Naun- 
dorff, chociaż m etryka jego świadczyła, 
iż u rodził się w Anglji, a więc jak o  pod 
dany angielski nie mógł otrzym ać praw 
obyw atelstw a w H olandji, uznanym  został 
za francuza przez izby holenderskie pra 
wie jednogłośnie, bo z w yjątkiem  trzech 
głosów, i w ten sposób dostąpił obyw atel­
stwa holenderskiego.

Jeden  z członków izby wyraził się wte­
dy, ze H olandja poczytuje sobie za ho­
nor zaliczyć do rzędu swych dzieci spad 
kobiercó najsław niejszych królów fancuz- 
kicb, potom ka H enryka IV  go.

NTiemcy.

Francja.

[ P r o c e s  N a u n d o r f f a . ]  W dalszym 
ciągu obrony , Ju ljusz  F av re  opowiadał
0 ucieczce Naundorffa z Tem pie. Spu­
szczono go do grobu w trum nie urządzo- 
nćj, tak , aby m ógł swobodnie oddychać,
1 w tymże sam ym  dniu odbyła się ob­
dukcja zw łok dziecka przdstawionego le­
karzom  na m iejsce księcia, k tóre  pogrze­
bano zaraz potćm  bez trum ny w T em ­
pie. N apoleon I. stosownie do skazówek 
udzielonych sobie przez Józefinę, k tóra 
w iedziała o tajem nicy B arrasa, kazał od­
kopać grób delfina, lecz znaleziona w nim 
trum na była  p u stą ; jednocześnie odgrze­
bano w Tem pie szkielet dziecka pocho­
wanego bez trum ny. H istorja Ludw ika 
X V II. od ucieczki z Tem pie czyli od r. 
1795 do 1810 nie jest dobrze w yjaśnio­
n ą ; praw dopobnie spędził on te la ta  w 
więzieniu, gdzie nauczył się m echaniki i 
zegarm istrzow stw a. In teres N apoleona nie 
pozw alał mu uwolnić syna królewskiego, 
k tóry  uniknął śmierci w więzieniu, jak  
wnosi F a v re , dzięki prośbom  Józefiny, 
lub jak im ś względom polityki cesarza. Co 
do zarzutu, iż N aundorff nie znał dok ła­
dnie ję zy k a  francuzkiego, obrońca prosi, 
aby odwołano się w tói kw estji do osób, 
k tóre  zostaw ały w blizkich stosunkach 
z księciem zag ran icą . Szczególniejszy na­
cisk F av re  k ładzie na szacunek okazy­
wany Naundorffowi na d w o rach : angiel­
skim  i holenderskim . W  tym  ostatnim 
k ra ju  by ł on bardzo życzliwie traktow any 
przez m inistra wojny, którem u przedsta­
wił swoje odkrycia w pirotechnice i sz tu­
ce w yrabiania broni.

„Książe" chciał, aby z wynalazków jego 
korzysta ła  Francja;, ale francuzki rnini-

Mowa, k tó rą  m arszałek M oltke powie­
dział w parlam encie niem ieckim  na posie­
dzeniu 16 b. m. w obronie organizacji 
wojskowćj cesarstw a, ze wszech m iar za­
sługuje na uwagę. O rganizator zwycięztw 
pruskich, je s t niewątpliw ie najw iększą w 
rzeczach w ojskowych pow agą w E uropie, 
a  ma dokładne wiadomości o stanie u zb ro ­
je ń  europejskich. W praw dzie mowa jego 
je s t zby t długą, byśmy ją  tu  mogli w ca ­
łości przytoczyć, powtórzym y jednak  ustę­
py dotyczące stosunku Niemiec z zagra 
nicą ze stanow iska pokoju lub wojny, a 
nadew szystko to , co m arszałek M oltke 
mówi o teraźniejszćj organizacji w ojsko­
wćj i o uzbrojeniach we F rancji.

„Jak ie  jest stanow isko naszćj organi­
zacji zbrojnej względem  zagranicy ? — 
zapytuje m arszałek  M oltke, i tak  odpo­
wiada : „Być może, iż późniejsze i szczę­
śliwsze pokolenie, za k tó re  zawczasu dźwi 
gamy brzem iona, będzie mogło się spo ­
dziewać, że wydobędzie się ze stanu zb ro j­
nego pokoju, k tóry  już  od tak  daw na 
ciąży na E uropie. D la  nas nie ma tćj 
nadziei. T ak  wielki w ypadek dziejowy 
jak  wskrzeszenie niem ieckiego cesaistw a, 
nie spełnia się w k ró tk im  przeciągu cza­
su. Cośmy w pół roku  zdobyli orężem, 
to m usimy przez pół wieku orężem osła­
niać, aby znowu nie zostało nam wydar j 
tćm. (O klaski). Pod  tym  względem nie] 
godzi się nam mieć z łu d zeń : od c z a su ; 
naszych wojen szczęśliwych wszędy zy-j 
skaliśm y szacunek, ale m iłości nigdzie. ] 
(W ielka prawda!). Ze wszech stron s p o - ; 
tykam y nieufność i podejrzenia, ze Niem 
cy, stawszy się potężnym i, mogą być na 
przyszłość niedogodnym  sąsiadem. Owoź 
nie dobrze je s t w ilka wywoływać z lasu, 
bo z nieufności, podejrzeń i obaw, c h o ć - , 
by n ieuzasadnionych, mogą prawdziwe 
niebezpieczeństw a w yniknąć. W szakże i 
dziś jeszcze znajdziecie w Belgji sym patje 
francuzkie, a niem ieckich bardzo m ało. 
Nie poznano tam  jeszcze, że dla neu tral­
ności belgijskićj jeden  tylko sąsiad może 
być niebezpiecznym , i że jednego ty lko 
prawdziwego ma opiekuna. (Słuchajcie.). 
W  H olandji zaczęto pracować nad szlu- 
zami m ającem i zalać kraj w razie najścia 
n ieprzy jaciela : przeciw kom u ta ostro­
żność? Nie w i e m .  Zdaje mi s ię , że w 
Niemczech nikom u jeszcze nie przyszło 
do głowy zabierać H olandji. (Praw da!). 
W praw dzie w początkach tego wieku zdo­
byliśmy raz tę linję obronną, ale nie dla 
siebie, lecz dla H olandji.

W  pewnćj broszurce, k tórą  bardzo czy­
tano, zw rócona je s t uw aga Anglików  na 
niedogodności system u milicji, i opisane

są następstw a w ylądowania arm ji w A n ­
glji, nie z F ran c ji atoli, nie z przeciw nych 
a blizkich brzegów, lecz — z Niemiec.

W  D anji czują potrzebę pom nażać flotę 
. fortyfikow ać brzegi Zelandji, bo się boją 
wylądowania Niemców. D alćj, posądzają 
nas o zam iar zdobycia rossyjskich p ro ­
wincji nadbałtyckich, lub tćż o zabór n ie­
mieckich prow incji A ustrji. N akoniec, p o ­
zwólcie m i, panow ie, zatrzym ać przez 
chwilę w zrok na naszćj interesującćj są ­
siadce. W iecie, że F ran c ja  reorganizuje 
w szystkie swoje instytucjo wojskowe. K ie­
dy nasze w ojska stały  we F ra n c ji , m ie­
liśm y prawie całą  arm ję francuzką u  sie­
bie, przyjęliśm y ją, przygarnęli, wyżywili, 
a  po części i przyodziali, i potćm  po za ­
w arciu pokoju, tę arm ję nietkniętą, o d d a­
liśmy F ranc ji, gdzie teraz stanowi tęgi 
rdzeń dla w szystkich nowych form acji. 
Owoż we F ran c ji dokładnie skopijow ano 
wszystkie nasze instytucje wojskowe, n a ­
turaln ie  bez wym ienienia oryginału, pod 
nazwą francuzką, jak o  pierw otną ideę 
francuzką, jak o  dziecię wielkićj rewolucji, 
k tóre  Niem cy tylko wcześnićj adoptow ały 
niż sam a F raneja .

Przedew szystkiem  zaprow adzony został 
pow szechny obow iązek służby wojskow ćj, 
i z a  podstaw ę przyjęto dw udziestoletni 
obow iązek służby, gdy my mamy ty lkę  
dw unastoletni. Dalćj, dano praw u moc 
obow iązującą wstecznie, tak  iż wielu F ra n ­
cuzów, którzy  oddaw na la ta  swoje w ysłu­
żyli, nagle stali się znów obowiązanym i 
służyć wojskowo. Już  dziś rząd francuzki 
ma praw o pow ołać pod broń miljon dw ie­
ście tysięcy ludzi do arm ji czynnćj, a 
przeszło miljon ludzi do arm ji terytorjal- 
nćj, czyli mieć pod bronią około półtrze- 
cia m iljona ludzi. Żeby te m asy choćby 
tylko częściowo mieć pod chorągwią — 
n;e chodzi tu  bowiem tylko o liczbę obo­
wiązanych służyć wojskowo, ale także o 
kadry , w k tórych m ają być pom ieszcze­
ni —  koniecznćm  byłoby pom nożyć k a ­
dry. K iedy Niem cy odebrały znów swoje 
daw ne prow incje, nie zrobiliśm y nic n o ­
wego, ja k  ty lko to , że z wyjątkiem  kilku 
broni specjalnych, ciężar istniejący p rze­
nieśliśmy na w iększą liczbę ram ion.

Przeciw nie we F rancji, k tó ra  przecież
0 półtora m iljona m ieszkańców zubożała, 
od owego czasu w ykonane zostały bardzo 
ważne form acje. P rzed w ojną było we 
F rancji pułków  piechoty 116, teraz jest 
152, p rzybyło  więc 36, a oprócz tego 9 
bataljonów  strzelców . O d czasu zaw arcia 
pokoju utw orzono 14 nowych pułków  
jazdy. P rzed  wojną były  164 baterje, obe­
cnie zaś je s t ieh 323, przybyło więc 159 
baterji. A jeszcze nie koniec na tćm. 
L iczba  w ojska stałego w czasie pokoju 
nigdy jeszcze  nie była we F rancji tak  
w ielką jak  dzisiaj; w zrosła o 40,000 głów. 
P rzecię tna  liczba stopy wojskowćj na rok  
1874 wynosi 471,170 ludzi i 99,310 kom . 
Z am iast 8 korpusów  arm ji, z którem i F ran - 
cja w ystąpiła przeciw  nam w początkach

! wojny, stawia teraz 18, nielicząc 19go dla
1 Algierji. Budżet wojskowy wzrósł od r. 

1871 o 25 milj. ta l.; budżet zw yczajny wy-
: nosi dla arm ji lądowej 125 miljonów ta ­
larów ; budżet nadzw yczajny 46 miljonów 

.ta larów , razem  171 miljonów. 
i Zgrom adzenie narodow e francuzkie, nie 
! m ając względności na finanse państwa, 
i bez różnicy stronnictw  politycznych, ocho­
tnie poniosło w szelką ofiarę, jak ićj wy­
m agało dźwignienie i powiększenie siły 
zbrój nćj franeuzkiój, a nawet posunęło 
się d a lć j: bardzićj wojownicze od mini­
stra wojny, żeby w pewnym celu powołać 
drugą część kontyngensu w tym  jeszcze 
roku, niejako gw ałtem  w etknęło 17 mi- 
ljonów w ręce kom isji wojskowćj. A  gm i­
ny francuzkie, pod względem patrjotyzm u, 
nie pozostały w ty le: dają bezpłatn ie place 
na m usztry, budynki na oficerskie k asy ­
na, stawiają w łasnym  kosztem  koszary, 
p rzyk ładają  się do powiększenia^ liczby 
szkół arty leryjskich i t. d. i t. d.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków ,  23 lutego.
DziŚ o d b y ła  s ię , sk u tk iem  in te rp e la c ji po- 

p o s ła  W e ig la  i p rzed staw ień  n am iestn ic tw a, na  
tu te jszy m  dw orcu  kolei ż e lazn e j kom isja  mini- 
s te r ja ln a , celem  usu n ięc ia  p rzeszk ó d  k o m u n i­
k ac ji i zap o b ieżen ia  n ieszczęść  na  p rze jeźd z ie  
p rzy  trak c ie  w arszaw skim  i p rzy  u licy  L u b icz . 
Z jech a ł w ty m  celu  z W ie d n a : de legow any
p. m in istra  h an d lu , nacze ln ik  o d d z ia łu  ru c h o ­
wego w je n e ra ln ś j  in sp ek c ji k o le jo w śj, rad ca
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Ł y c h  rozm iarów  m edaljon  J u lju sz a  S łow ackiego , j ob ., F ra n . M erezyńsk i ob ., z G a lic ji; G ustaw  
I k tó rem u  za  w zór s łu ż y ł zn an y  w izerunek  p o e - > S iem iński p raw n ik  ze S z ląsk a  ; F ra n . W ey n e r

m in iste ria ln y  p. B a ry cb a r i re fe re n t c. k . n a  nych r o z m i a r ó w  m eda jo n  d u .ju sza c ro w ac zm g u  
m iestn ic tw a  ze L w o w a; w kom isji zaś b io rą  k tó rm m  za w zór s łu ż y ł zn an y  w izerunek  poe
u d z ia ł: p ierw szy  wice p re z y d e n t m ias ta  dr.
W eigel, nacze ln ik  skarbow ój d y rek cji obw odo- 
w ćj, re p re z en tan c i s ta ro s tw a  i ra d y  pow iatow ćj, 
o raz  ko lei p ó łnocnćj i g a licy jsk ić j. K om isja  
ro z p o cz ę ła  się w cześnie z ra n a  o godz. 9.

O jś j p rzeb ieg u  po d am y  ju tro  b liz sze  szcze- 
g ó ły .

W muzeum techniczno -przemysłowem
we w torek  d n ia  2 4  lu tego , o g o d z in ie  1 2 — 1 
w p o łu d n ie , od b ęd zie  się  6 -ty p u b liczn y  o d ­
czy t prof. dr. S traszew sk iego : , 0  d z ia łan iu
zm ysłów . “ t

Na w ystaw ę tow . p rzy jac ió ł sz tu k  p ię ­
k n y ch  _w ty ch  d n iach  p rz y b y ły  n as tęp u jące  
o b razy : d y re k to ra  m ate jk i „ P o r t r e t  h r. M.,
Ł u szczk iew icza  „R ad y  K a llim a c h a " , O lechny  
„ P o c h ó d  w r. 1 8 6 3 ,“ Ł o s ik a  „H u g o  K o łłą ta j  
w w ięzieniu  o ło m u n ieck iem “ , Ja ro sz y ń sk ieg o  
„Noc* zim ow a n a  L itw ie " ,  S idorow icza „Y is 
ń v is “ , G rab iń sk ieg o  3 k a rto n y .

Z Kleparza. —  B ard zo  znaczn y  h a n d e l ze 
zb o żem , obecn ie  n a  K lep arzu  i B a ran ie  p ro ­
w adzony , zostan ie  po w y budow an iu  ko le i z L u  
b lin ą  p rzez  M iechów do M ichałow ic n a d  gra  
n icę  g a licy jską  sk o n cen tro w an y  na  K lep arzu .
W  sk u te k  tego  tw orzy  się tu  pom iędzy  s ta ro  
ra k o n n y m i kó łk o , k tó re  m a zam iar n a  K lep a- 
rz n  w ybudow ać w ielk ie  sk ład y  n a  zb oże  i za ­
ło ż y ć  g ie łd ę  zbożow ą p o d o b n ą  do is tn ie jący sh  
ju ż  w N iem czech  w m iastach , g d z ie  się w ielki 
h a n d e l zbozem  prow adzi.

Zarząd tow arzystw a djetarjuszów g a li­
cy jsk ich  o g ło sił n a s tęp u jąc ą  o d e z w ę : Z arząd  
u k o n sty tu o w aw szy  się  n a  p o d staw ie  p o tw ie rd zo ­
neg o  resk ry p tem  w ysokiego n am iestn ic tw a  z d
1 5  s ty czn ia  1 8 7 4  do 1. 6 4 ,3 8 0  s ta tu tu , uchw a 
l i ł  n a  od b y tem  w ydziałow em  p o sied zen iu  d n ia  
13 lu tego  b. r. o d w ołać  się do ty le k ro ć  udo- 
w o d n ionśj ofiarności sz lach etn y ch  se rc  obyw a 
te l i  k ra ju  z p ro śb ą  o szczo d re  p o p a rc ie  słow em  
i  czynem , z ac h ę tą  i zas iłk iem  tć j m łodćj in sty  
tu e ji d la  lu d z i, k tó rz y  w p ra cy  n ies ta łó j a  co 
d z ien n ćj w alce z  kon iecznem i p o trze b am i, za  
d n ć j d o tąd  n ie  m ieli pom ocy , a n i n ad zie i tako  
w ćj. P rz e sz ło ść  s traco n a , p rzy sz ło ść  bez wido 
k u  po lep szen ia , obecność g n io tąca  t ro sk ą  o wy 
żyw ien ie  sw oje i ro d z in y  sw ojćj —  o to  los 
p o ło żen ie  d je ta rju sza , skazan eg o  jak o b y  n a  ż y ­
c ie  z sam ow iedzą o n iem ożności w y w ik łan ia  się 
z  n iedo li sw o jć j ; p rzy  sp o so b ie  życia  z a ś , 
m nićj ja k  m iernym , a p rz y  w ytężonćj p racy  
ta k  m o ralnćj, rów nie  ja k  fizycznćj, b eż  źad n ć j 
p o d n ie ty  i o sło d y  b y tu , n a  częstsze  słab o śc i, - 
n a  tern do tk liw sze  w y d a tk i n a rażen i, w y zy sk i 
w ani n ad to  p rzez  n iesu m ien n y ch  lichw iarzy  
n ie  m ieli zg o ła  o p arc ia  w doli sw ojćj.

D zisia j a to li w idząc zad z iw ia jące  sk u tk i „ s ił 
p o łąc zo n y c h "  w każd ć j praw ie  w arstw ie  naro  
d u  i w każd ć j g a łęz i zarobkow ości lu b  p rze  
m ysłu , u tw o rzy li te ż  i m iędzy  so b ą  to w arzy  
stw o  w celu  n ies ien ia  sob ie  w zajem nćj pom ocy 
w razach  słabośc i, n ieu d o ln o śc i d la  w ieku zg rzy ­
b ia łeg o  lu b  k a lec tw a  i w tym  p o d o b n y ch  n ie ­
o d zow nych  p o trze b ac h  ; p rze jęc i ted y  duchem  
ofiarności od k ilk u d z ies ięc iu  cen tów  codziennćj 
p ła c y  u ryw ają  po  k ilk a  i sk ła d a ją  w ty m  ce 
lu  do sk a rb o n y  to w arzy stw a  sw ego.

Z arząd  to w arzy stw a  p ro sząc  n in ie jszem  n a j­
goręcej szanow nych  P . T . dobroczyńców  i p ro  
tek to ró w  k ażd ć j in s ty tu c ji w k ra ju , k tó ra  w sp ie ­
ra n ie  sz lach etn y ch  i lu d zk ich  celów  u c zy n iła  
sob ie  zadan iem , a  w ogóle w szy stk ich  p rz y ja ­
c ió ł lu d zk o śc i o ła sk aw ą  pom oc, z a w ia d a m ia : 
że  w szelk ie łask aw e  d a tk i i p rz e sy łk i p ie n ię ­
żn e  bąd ź  z a s iłk o w e , b ąd ź  tć ż  od członków  
z prow inc ji w k ł a d k o w e , jak ą k o lw iek b ą d z  drogą  
n ad es łan e , o d b ie ra  sk a rb n ik  p . J a n  Ż ó łk iew sk i
c. k . u rzęd n ik  tab u li k r a j o w e j ,  o b y w ate l m iasta
L w ow a i w łaścic ie l realn o śc i n r. 1 1 1  p rzy  u li­
cy Ł y czak o w sk ićj , k tó ry  też  o b ją ł w sze lk ie  
p race  to w arzy stw a , jak o  d y re k to r k an ce la rji 
u  k tó rego  s ta tu ta  to w arzy stw a  n a b y ć , o raz  
w sze lk ie  w y jaśn ien ia  pow ziąć  m ożna.

Im io n a  szanow nych  P . T . d o b roczyńców  i 
p ro tek to ró w  z o stan ą  z w yrażen iem  w d z ięczn o ­
ści w d z ienn ikach  k rajow ych  zam ieszczone.

O d zarząd u  to w arzy stw a  w zajem nćj porno 
cy d je ta rju szy  galicy jsk ich .

W e  L w ow ie 13  lu tego  1 8 7 4 .
J a n  Żółkiew ski, d y rk e to r  sk a rb n ik .

Z astęp cy  p rz e ło ż o n e g o :
W ła d ys ła w  N a w rocki, F r . B o r. Tw ardow ski.

E d w a rd  Żm udzińsk i, se k re ta rz  tow .
Wiedeńska Presse  p isze, że  o b raz  A .F e u e r  

b aeh a  p rzed staw ia jący  „B itw ę a m a zo n e k " , za 
k u p io n y  z o s ta ł do ces. k r. g a le rji obrazów  za
3 6 ,0 0 0  zła.

P, Tadeusz Wiśniowieckl, rz eźb ia rz , k tó ­
rego k ilk a  u tw orów  by ło  n a  o s ta tn ich  w y sta  
w ach lw ow skich , ukończyw szy  s tu d ja  w ak ad e  
m ji m on ach ijsk ić j, p rz y b y ł do L w ow a z zam ia 
rem  sta łeg o  o sied len ia  się. A r ty s ta  p rzy w ió z ł z 
3obą z M onachjum  k ilk a  p ra c  now ych , k tó re  
p raw d o p o d o b n ie  u k ażą  się na  teg o ro czn ć j w y­
staw ie , a  m iędzy in n e r , i o d zn acza  się  n a tu ra l

ty  w ykonany  p rzez  O leszyńsk iego  , a  n ad to  
w skazów ki od osób , k tó re  S łow ackiego zn a ły  
osobiście. M edaljon , o k tó rym  m owa, o d ro b io ­
n y  je s t  w b ia łym  m arm urze.

Dr. Hyrtl, p ro feso r w szechnicy  w iedeńsk ić j, 
z o s ta ł  spensjonow any .

Wychodźtwo. —  W  pow . chojnickim , jak  
p isze  G azeta Tor., w ynosiła  w ro k u  zeszłym  
liczb a  w ychodźców , k tó rzy  u d a li się do A m e­
ry k i, 9 3 4 ; z p ow ia tu  z ło tow skiego  w r. 1 8 7 2  
w yszło  oko ło  1 5 0 0  osób, w ro k u  u b ieg łym  zaś 
około  8 0 0 .

t  W W arszawie zm arł d n ia  19 b . m.
Jó z e f  U n g er, w ydaw ca T yg o d n ika  ilu strow ane­
go  i W ędrowca. W arszaw a  u tra c iła  w nim  j e ­
dnego z na jp o w ażań szy eh  m ieszkańców  a  P o l­
ska  d o b rze  zasłużonego  ob y w ate la . Z acząw szy  
w ydaw ać Tyg. ilu sr ., z a ło ż y ł on  z a k ła d  drze  
w o ry tn iczy , k tó rem u  obecn ie  zaw d z ięcza  W ar 
szaw a św ietny  s ta n  d rz ew d iy tn ic tw a  sw ego. 
T a k ie  d z ie ła  ja k  „H is to rja  rzy m sk a"  M om sena 

„ E n cy k lo p ed ja  ogólna w iedzy lu d z k ić j"  s to ją  
n a  czele  licznych  jeg o  wydawnictw* U ro d z ił
sie w r. 1 8 1 7 . ' ; n 2

W Warszawie W ty ch  dn iach  w w ielkim  
te a trz e  odegrano  trag e d ję  S zek sp ira  „O tello  .

p . M odrzejew ską ja k o  D esd em o n ą, panem  
R ap ack im  jak o  Ja g o n e m , oraz  innym i a r ty s ta ­
mi te a tró w  w arszaw skich  w ro li ty tu ło w ćj w y­
stęp o w ał p . N eville , ro d em  W ęg ier, zn ak o m ity  
trag ik , p o słu g u jąc  się je ży k iem  ang ie lsk im . T e ­
a tr  b y ł p u b liczn o śc ią  p rz ep e łn io n y , a  d z ien n i­
ki m iejscow e o d d a ją  w ielkie p o chw ały  a rty s ty - 
cznćj g rze  p. N eville , ja k o  n iem nićj a rty s to m  , 
w spóln ie  z  nim  w y stępu jącym .

0 Micheleta o sta tn ich  chw ilach  p o d a ją  
d z ienn ik i n astęp u jące  sz c z e g ó ły : O d czasu
w ojny c ie rp ia ł M ichelet c h o ro b ę  p iersiow ą. W  
p rzeczu c iu , że kon iec  je g o  je s t  ju ż  n ied a lek i, z 
pod w ó jn ą  gorliw ością  rz u c ił się  do p racy  n ad  
„ H is to rja  X IX  w ie k u " , k tó ra  k o ro n ą  p ra c  jego  
lite rac k ic h  być  m iała. T a k  p raco w ał on jeszcze  
p rz ed  k ilk o m a dn iam i ze  z w y k łą  sob ie  p iln o ­
ścią, o d b y ł w ieczorem  m ałą  p rz ec h ad z k ę  i w ró ­
c ił do dom u z b u k ie tem  k am elji, z k to rego  
z ro b ił  p re z e n t żonie. P rz e z  ca ły  w ieczór p ro  
w ad ził jeszcze  w łaściw ą m u b a rd zo  ożyw ioną 
rozm ow ę. N astęp n eg o  d n ia , gdy  ja k  zw ykle, 
b a rd zo  w cześn ie  o b u d z ił się , b y ł je szc ze  spo 
k o jn y  i w e so ły ; w k w ad ran s do p iero  zn a lez io ­
no go praw ie  bez p rzy to m n o śc i leżącego  ko ło  
łó żk a , a  p rzy w o łan y  lek a rz  o św iadczy ł, że  n a ­
s tą p ił  p a ra liż  lew ego b o k u . W  d z ień  późnićj 
zdaw ało  się chorem u p o lep szać , lecz  n a s tę p n e ­
go d n ia  p o k aza ły  się  sy m p to m a ta  ta k  n iep o k o ­
jąc e , że  lad a  chw ila spodziew ano  się  śm ierci. 
J e d n a k ż e  tak  w ielką b y ła  s i ła  żyw otna  s ta r ­
ca, że  n a  w ielk ie  zd ziw ien ie  lek a rzy  k a ta  
s tro fa  d o p iero  w cz tery  dn i późn ićj n a s tąp iła . 
Pom im o postępów  p a ra liżu  zachow ał M ichelet 
do o sta tn ić j chw ili z u p e łn ą  p rzy to m n o ść  um y­
słu . W  przec iąg u  ty ch  dni siedm iu  n ie s ły sz a ­
no an i jed n e j sk a rg i,  z u s t  jeg o  ; oczek iw ał 
śm ierci i pon iósł ją z m ę z tw e m  sto ik a . P o g rzeb  
ż y czy ł sob ie  m ieć śc iśle  w yznaniow y i skrom ny.

„Osservatore Triestino" zaw iera  n a s tę
p u jącą  k o rresp o n d en c ję  z H o n g -K o n g : „ O d ­
b ieram y  zajm ujące  now iny  ze  s to licy . M łody 
cesarz , p rzy pom ina  nam  to  sław nego  kalifa  
H a ru n a-a l-R aszy d a , dw a razy  ju ż  o d b y ł w n o ­
cy incogn ito  w ycieczkę po m ieście, ażeb y  wła- 
snem i oczam i w idzieć, ja k  ży je , co ro b i i co 
m yśli lu d n o ść  te j sto licy , k tó rą  d w o rzan ie  p rz e d ­
s taw ia ją  m u ja k o  najsczęśliw szą, n a jp ięk n ie jszą  

n a jlep ie j rząd zo n ą  w całym  św iecie. R zecz  ta  
je s t  ta k  p rzeciw ną zasadom  i naukom  K o n fu ­
c jusza , m arzen iom  L a u -T a u  i w szystkim ^ tra  
dycjom  chińskim , że  tru d n o  w to  uw ierzyć . A 
je d n a k  nie je s t  to  gm in n a  p o g ło sk a , a le  rz e ­
czyw ista  p raw d a, k tó ra  ro z s ia ła  p o strach  w n a j­
w yższych k lasach . P rzec iw n ie  cudzoziem cy w i­
d zą  w tym  fakcie  ob jaw  n a jp ięk n ie jsze  d la 
p rzy sz ło śc i C hin ro k u jący  n a d z ie je  ; zw iastu je  
on w m łodym  cesarzu  c h a ra k te r  n ieza leżn y , o- 
b iecu jący  rz ą d y  energ iczne . P o w iad a ją , że  m i­
n istrow ie  ro b ili w szystko , co m ogli, ażeb y  mu 
to w ypersw adow ać, dow odząc  m u, że  to , co 
chce  z rob ić , n ie zg ad za  się z jeg o  stanow isk iem , 
a le  on  p u śc ił w szystko  m im o u szu  i p o szed ł 
za  sw ojem  n a tch n ien iem ."

T eatr. —  J u tro  we w torek  d n ia  24  lu tego : 
P a n  Jo w ia lsk i"  k om ed ja  F re d ry , ojca. 

H O T E L  SA SK I. P rzyjecha li: E d m u n d  ks. 
C ze tw erty ń sk i, Jo ach im  K urakow sk i ob ., z W ar 
szaw y; A ug. S to jow sk i wł. d. z Ja szczw i, S tan  
D ro ho jow sk i w ł. d. z T a p in a ; Ju l ja n  N euburg  
z żo n ą  p rzed sięb io rca  z M iechow ćj w oli; Szy ­
m on W ilsenhausem  d e n ty s ta  ze  L w o w a; K az. 
T u czy ń sk i w ł. d. ze  S k oryk .

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M  
P rzyjechali: A n t. M unk d y r. szk o ły  z Oświę- 
cim a; Jó z e f  S k reszn y  k u p . z R o ss ji ;  J a n  Zwo­
liń sk i p ro b ., W ła d . S zym ański n au cz ., z J a s ła ' 
A n astaz ja  W ojno  ob. z W arszaw y; T eofil Maj 
durow icz w ł. d. z D ą b ro w y ; H en r. C zerw ińsk i

S iem iński p raw n ik  ze S z lą s k a ;  FraD . W ey n e r 
kup. z P o d o la ; L eo p o ld  H a g u t obyw . z P ru s ; 
F ra n . H ah n  dyr. szk o ły  z B o ch n i; J a k ó b  Na- 
glik ob. z B rn ia ;  F ra n . W alig ó rsk i ob. z Swa- 
rzow a; F ra n . K o stkow sk i ob. z K ró lestw a.

S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e .  —  D nia
2 1  lu tego  p o c h m u rn o ; te rm o m etr od - j - 0 .6  d o ­
szed ł do —j—1.6  R . D n ia  22 śn ieg  od ra n a  do 
w ieczoru ; te rm o m etr od 0 .0  d o sz e d ł do - [ - 1 .2  
R. B aro m etr z m ałym  ru c h em ; ran o  o 6  dn ia  
23  s tan  jeg o  b y ł 3 2 8 .9 4 , te rm o m e tru — 0 .2  R. 
W ia tr  pó łnocno-w schodni.

W iadom ości u rzęd o w e .
—  C esarz  n a d a ł  p rofesorow i u n iw ersy te tu  

w iedeńsk iego  i p rezy d en to w i ak ad em ji u m ie ­
ję tn o śc i, d r. K aro low i R o k itań sk iem u , w 70 tą  
rocznicę  jego  u ro d z in  k rzy ż  ko m an d o rsk i o r­
d eru  L eo p o ld a.

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety  
B w ow skiói z dn ia  19  lu te g o :

E d y k t a .  P a w e ł K łym  z N ow osió łek  u zn a­
ny zo s ta ł za  m arn o traw cę .—  Sąd  pow . w T łu ­
m aczu, zaw iadam ia  H e n ry k a  i T eo d o z ję  h r 
D zied u szy ck ich  o pozw ie S e b a s tja n a  C hrza­
now skiego p to  1 5 4  z ła .
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Gospodarstwo przemysł i handel
Wrocław n  lu teg o  —  P rz e z  cały  u b ieg ły

ty d z ie ń  b a rd zo  p ięk n a  i s ta ła  p an o w ała  p o ­
g o d a ; noce w p raw d z ie  i p o ran k i dosyć  b y ły  
m roźne, lecz  w dz ień  p a rę  s to p n i m ieliśm y 
c iep ła . D z iś  znow u śn ieg  dość rz ę s is ty  p ad a  
n iebaw em  je d n a k  w w odę się  zam ien ia . W  han  
d lu  zbożow ym  ciąg le  je s z c z e  upo rczy w a  pa 
n u je  cisza, n ie  m nićj bow iem  sp ek u lan c i jak  
konsum enci, w oczek iw aniu  w iększych  zag ra  
n icznych  dow ozów , w szędzie  w ie lką  ok azu ją  
pow ściągliw ość, choć b a rd zo  p ow ażne  wspo 
m inają  g łosy , a b y  z b y t w ygórow anym  n ie  do- 
w ierząc  nadziejom .

W  A nglji S tagnacja  h a n d lu  w u b ieg ły m  ty ­
g o dn iu  tern b y ła  w iększą, że  sp raw y  p o lity czn e  
praw ie  w y łączn ie  k ra j za jm o w ały , a  że i d o ­
wóz p rz y  n ie  w ielkim  p o p y c ie  całk iem  b y ł  w y­
sta rcza jący , u sp o so b ien ie  ta rgów  p o zo sta ło  s ła ­
b e , choć w praw dzie  zn iżk a  żad n y ch  n ie  z ro b iła  
p o stępów . Z resz tą  dow ozy m orsk ie  w n a jb liż ­
szym  czasie oczek iw ane, n ic  ta k  w ielk iego n ie 
.p rzed staw ia ją , o b ecn ie  bow iem  p ły n ie  k u  A n ­
g lji okrę tów  ze zbożem  3 6 1 , a  w ięc ty lk o  5 
więcćj ja k  w ro k u  p rzesz łym  o ty m że  czasie. 
S k ła d y  lo n d y ń sk ie  ta k ż e  n ie  szczegó ln ie  z a ­
o p a trz o n e : 1 lu teg o  bow iem  m ieśc iły  w sobie
ty lko  2 4 3 ,0 0 0  k w arterów  pszen icy , gdy  w p rz e ­
szłym  ro k u  o ty m że  czasie  z ap a sy  te  w ynosiły  
2 4 5 ,0 0 0  kw arterów .

W e F ra n c ji  ta k ż e  u sp o so b ien ie  b a rd zo  spo  
k o jne, a m ianow icie m ąka n ie  zw yk le  o p iesza ły  
z n a jd u je  p o p y t. C hw ilow o n a w e t i M arsy lja  
n ie  w iele ożyw ien ia  m ia ła , lecz  gdy i dow óz 
n ie  b y ł z b y t w ielk i, ceny  się dosyć  u trzy m ały  
s ta łe , a  n aw et sp rz ed a jąc y  zw yżkow ą dążn o ść  
ob jaw iać zaczynali.

W  B elgji i H o llan d ji ruch  h an d lo w y  w p raw ­
dzie  m ało ok azy w ał ż y c ia , lecz ogólne u sp o ­
sob ien ie  w cale b y ło  n ie z łe  i cen y  z p rzesz łeg o  
ty g o d n ia  ła tw o  się  u trzy m ały .

W  p row incjach  N ad reń sk ich  i p o łu d n io w y ch  
N iem czech, p rzy  znaczn ie  zm nie jszonym  p o ­
pycie  w ielka  p an o w ała  chw iejność .

W  A ustrji i n a  W ęg rzech , pom im o dosyć 
obfitych  dow ozów , u sp o so b ien ie  b a rd zo  p an u je  
s ta łe .

P ó łn o cn e  i środkow e N iem cy d o tąd  jeszcze  
w daw nym  sp o czy w ają  le ta rg u , p rz y  praw ie
n ieruchom ych  cenach .

N a osta tn ić j g ie łd z ie  nasze j no tow ano  za 
1 0 0 0  k ilog r. (2 4 6 0  fn t. po i.) p szen icy  na  ten  
m iesiąc 8 6  ta la ró w , ty le ż  ż y ta  n a  te n  m iesiąc 

aż  do czerw ca 6 3  ta la ró w , n a  czerw iec-lip iec
64  ta l.

T a rg  n asz  o s ta tn i p rz y  śred n im  dow ozie 
p rzesz ło ty g o d n io w e  u trz y m a ł cen y  a  p iękne  
z iarno  ta k  p szen icy  ja k  ż y ta  ła tw y  zn alaz ło  
p o k u p ; jęczm ień , owies i w yka  p rz y  b a rd zo
dobrym  b y ły  popycie .

N otow ano 1 0 0  k ilogram ów  (2 4 6  fn t. p o i.) : 
pszen icę  b ia łą  7 3/4—  9 ,  ż ó łtą  7 % — 8 % ;  zyto  
od  6 V12 —  7 V l 2 i  jęczm ień  6 y 3 —  7 y 3 ; owies 
5 1 / 6 ; g roch  6  — 6 ! /2 w ykę 5 %  — 6 ; łu b in
ż ó łty  5 1/8— 5 '/ 3 , n ieb ie sk i 4 u / 12 —  5 V6 ; rzep  
7 l /3— 8 %  ; rzep ik  7 V i— 7 “ / n i  k o n iczynę  (za 
50 k ilog r.) cze rw oną  od 1 2  —  1 6 ,  b ia łą  od
1 4 — 2 D / 2 ta l.

O kow ita  spok o jn ie j , za  1 0 0  litrów  (1 0 0  
k w art p o i.)  1 0 0 %  T ra lle sa  w m iejscu  22  / 6 
ta l ., n a  te n  m iesiąc i aż  do m aja  2 2  ta l.

B a n k n o ty  au s tr ja ck ie  po  9 0  >/4 ta l. za  1 5 0  z ła ., 
b a n k n o ty  ro ss .-p o lsk ie  po  93  ta l .  z a  1 0 0  rsr. 

B a n k  rolniczo-przem ysłow y K w ilecki, Potocki 
i  S p — F ilja  w rocław ska . >

Lasy W  Galicji. —  W iener Z tg . o g ła s z a j 
n a s tęp u jące  sp raw o zd an ie  u rzęd o w e

lasów  w G alic ji. N a p o łu d n iu  w yżyny  a u s tr ja -  
cko p o d o lsk ie j , d z ięk i tru d n ie jsz em u  p rz y s tę ­
pow i do gór, o ca la ły  z n aczn e  la sy  ig la s te  od 
p lą d ro w a n ia ; co innego  je d n a k ż e  n a p o ty k a  się 
na  p ó łn o cn e j s tro n ie  n a  p rz y s tęp n y c h  n iz inach  
p ia szczy s ty ch , m iędzy  ź ró d ła m i rz e k  B ugu  i 
S ty ru  p o łożonych . G łow nem  m iejscem  o d b y tu  
n a  jo d ły  g ó rsk ie  je s t  p o łu d n ie  p a ń s tw a  R o sy j­
skiego ; p ięk n e  zaś sosny  n iz in , sp ła w ia ją  się 
B ugiem  i S ty e m  do G d ań sk a  i K ła jp e d y . Po 
w y czerp an iu  p ięk n ie jszy ch  ro d zajó w  d rzew a , po ­
zo sta ją  s łab sze  lu b  p rz e s ta łe , o raz  w ielk ie  za­
p asy  d rzew a op a ło w eg o , k tó reg o  ceny  p o d n o ­
szą  się, w m iarę  p o w staw an ia  zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych .

S p ek u lac ja  rz u c iła  się  po  części do  o s ta te c z ­
nego w yzysk iw an ia  g ru n tu  leś r e g o ,  t. j .  k a r ­
czow an ia  lasów , a b y  je  o d d ać  in n eg o  ro d z a ju  
k u ltu rze . W  okolicy  tć j ,  w yschnięcie  g ru n tu  i 
o p ad an ie  w ody w rz ek a ch  ogrom ne ro b i p o stęp y .

Z n ik ły  w ielk ie m oczary , a  ź ró d ła  n a  w y ż ­
szych  p o ło żen iach  p ag ó rk o w aty ch  w y sch ły , i 
d o p iero  w g łęb ić j p o ło żo n y ch  m iejscow ościach  
się  w ydobyw ają . Z ara d z iło b y  ty lk o  u tw o rzen ie  
o b sze rn y ch  lasów  n ie ty k a ln y c h  (Bannw & lder).

L in ję  g ran iczn ą  m iędzy  d rzew o stan em  n iz in  
B ugu  i S ty ru  z je d n ć j,  a  d rzew ostanem  w yży­
ny  p o do lsk ić j z d ru g ić j s tro n y , stan o w i gości­
n iec  lw ow sko-b rodzk i. L asy  n a  p ó łn o cy  sk ła ­
d a ją  się  p rzew ażn ie  z  so śn in y , p o d czas g d y  n a  
p o łu d n iu  gośc ińca  b u k  z g rabem  zm ieszan y , o- 
ra z  dąb  się zn a jd u je , b ez  ś lad u  d rzew  ig la ­
stych . K o rn ik  ro z p o s ta r ł  się  n a jb a rd z ić j w gór- 
nćj d o lin ie  B y strzy cy , w rew irze  „ R a fa jło w a " , 
k tó rć j oko lone  w ysokiem i góram i p o ło żen ie  
sp rz y ja  jeg o  ro zm n ażan iu  się ; p rzy tem  g ru n t 
tam  z ło żo n y  je s t  z u rw isty ch  p o k ład ó w  w ap n a  
i g liny . W a rs tw a  p ró ch n icy  je s t  sz c z u p ła ; d rz e ­
w ostan , mimo stu  la t  w ieku , n ie  je s t  p o tężn y . 
B urze  i zg u b n e  ow ady  z b y t często  naw ied zają  
tę  oko licę . S p rzeczn o ść  z tym  stan em  tw o rzy  
las o b ję ty  P ru te m  i je g o  d o p ływ am i ; n a  g ru n ­
cie m iększćj fo rm acji i g lin ie , obfitćj w p ró c h ­
n icę , ro sn ą  tam  siln e , n ien aw id zo n e  p rzez  owa 
dy o b sza ry  jo d ło w e , m ające 80  do 2 0 0  la t  
w ieku: S pro w ad zen ie  d rzew a  z ta m tą d  je s t  t r u ­
d n e , bo j e  zab ezp ieczo n o  od  w y c ięc ia ; p o d ­
czas gdy  n ad  B y s trz y cą  od 2 5  la t  b e z  m iło ­
s ie rd z ia  las w y cinają . W  obee w ielkiego o b sz a ­
ru  lasów  g a licy jsk ich  (oko ło  3 ,7 0 0 ,0 0 0  m órg, 
z k tó ry ch  o k o ł o  3 7 0 ,0 0 0  n a  lasy  rządow e p rz y ­
p ad a), p o d n ies ien ie  k u ltu ry  leśn ćj je s t  tern wa- 
żn ie jszem  d la  k ra ju  zad an iem , że  G a lic ja  w scho­
d n ia  żad n y ch  w y d a tn y ch  p o k ład ó w  w ęgla n ie 
posiad a .

„Telegramy Kraju“
Petersburg 22 lu tego . P o  dzisie jszym  

b a lu  u  w ielkićj k siężny  M arji M iko łajo - 
w ny odjedzie cesa rz  w tow arzystw ie  w iel­
k iego  k sięc ia  K o n stan teg o  o godz. 1 do 
M oskw y. C zęść cesa rsk ieg o  o rsza k u  o d ­
jedzie  tam  o godz . 1 2 % . \V  M oskw ie m a 
s tan ąć  cesa rz  n a  d ru g i dzień  o godz. 5 y 2 
p o po łudn iu . Z ta m tą d  w y jedz ie  o g o d z . 8 
w ieczorem , poczćm  stan ie  we czw artek  

godz. 10%, w W arszaw ie .
M a d r y t  20  lu teg o . K arliśc i zajęli w p r o ­

w incji W a le n c ja  leżące m iasto  po rto w e 
Y in aro z  po s z e śc io g o d z in n y m  ogn iu  i 
w zięli 200  żo łn ie rzy  w niew olę. Z ajęc ie  
m iasta  tego  p rzy p isu ją  zd rad z ie  s ie rżan ta , 
k tó ry  w ydał w ręc e  k a rlis tó w  p o rt C alig. 
G en e ra ł M eriones zn a jd u je  się obecn ie  
w C astro , a  p rze d n ia  s traż  jego m iędzy 
O ntonem  a S o o m m orostro .

A te n y  22 lu tego . D o now ego g ab in e tu  
w e sz li: B u lgaris , ja k o  p rez y d e n t o raz  m i­
n is te r spraw  w ew n ętrzn y ch , D e lijan i sp raw  
zew n ętrzn y ch , V alu sso p u lo  finansów , 1 rin- 
d e tta  w ojny , Z a lo n is  m a ry n a rk i, P ap am i- 
cha ilopu lo  sp raw ied liw ośc i, N ico lopu los, 
jako  m in is te r ośw iecenia.

K u r s a .  —  W ie d eń  23  lu teg o  g o d z .2 .1 0 . 
A kcje  k red y to w e  2 4 3 .5 0 .— L o n d y n  • •
S reb ro  1 0 5 .3 5 . —  D u k a t — .—  —  L o m b ard y
1 6 0 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 4 1 .2 5 . —  A kcje  
fran k o -au str . 4 7 .5 0 :  —  N ap o leony  — .— . — 
A kcje  ko lei K a ro la  L u d w ik a  2 3 3 . . - A kcje
k o lei Iwo w. c z e r ń .  1 4 4 .5 0 . - A k c j e  k o le i p ó łn . 
w schodniej 1 1 0 .5 0 . —  A kcje  b a n k u  zw iązków .
2 5 . __. __  O blig . indem n. g a l. — — . —  A kcje
b a n k u  w ied . d la  o b ro tu  1 2 1 .5 0 .— A kcje  anglo- 
b an k u  1 5 5 . 5 3 . — A kcje  kolei rz ąd . 3 2 5 . —  . —  
K olei siedm iogrodz . — . —  - —  K ole i R udolfa
1 6 1 .5 0 .—  T ram w ay  1 6 6 .2 5 .— B a n k u  budow y 
8 2 .2 5 . —  A kcje  ko le i w schodn ić j 5 7 .5 0 . —  
A kcje b an k u  anglo  węg. 3 3 .5 0 . —  A kcje  kolei 
z jed n . 1 4 0 . — . —  L o sy  tu re c k ie  4 5 .5 0 .—  LoBy 
prem j. w ęg. 79 . —  .—  A kcje  k o lei bogum ińsk ić j 
1 3 9 .— . —  A kcje  ko lei ces. E lż b ie ty  2 0 9 . . —
A kcje  k o le i p ó łn . z ach o d n . 1 9 2 . . A kcje
fran co -h u n g aria  5 4 .— . —  O gólny  b a n k  a u s tr . 
7 5  — . U sp o so b ien ie  g ie łd y : m ocne.

s tan ie  I

W y d aw ca  i re d a k to r  odpo w ied zm ln y : 
S tan is ław  G ra lichow ski.
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w torku 24 lutegoKRAJ

Główna wygrana 200,000 f l .
_ _  a  '  r  A A  A

P rz y  M agistracie M. K rakow a w a­
ku ją  trzy  posady, to je s t:

kon tro llo ra  kasy  m iejskiej z p łacą 
roczną  złr. 1000.

lekarza m iejskiego z p łacą  roczną 
złr. 400.

i nakoniec ap likan ta  z rocznem  
adjutum  złr. 600.

W  celu obsadzenia tych posad  
ogłasza s ę niniejszem  konkurs do 
dnia 7 m arca r. b. trw ający .

Ubiegający  się o jeden , z w zm ian­
kow anych  urzędów, winni są poda  
nia swoje  (o ile są w służbie pu 
blicznej, za pośrednic tw em  przeło 
żonej w ładzy) wniesc do P a d y  miej­
skiej na ręce P rezyden ta  miasta i 
w  takow ych  wykazać: wiek, miejsce 
urodzenia i przebieg życia; oraz do ­
łączyć św iadectw a uzdolnienia, m ia­
nowicie:

starający się o urząd kontrolora 
kasy  miejskiej, św iadectwo złożone­
go egzaminu praktycznego z rachun­
kowości, kandydaci do urzędu leka­
rza, dyplom  na dok to ra  medycyny 
na jednym  z uniw ersytetów  m onar- 
chji uzyskany, nakoniec starający 
się o miejsce aplikanta świadectwa 
z ukończenia wydziału  prawniczego i 
złożenia dw óch egzaminów teore ty­
cznych.

K andydaci spokrewnieni lub spo 
winowaceni z urzędnikami Magistia- 
tu  krakow skiego , winni są w ykazać  
stopień pokrew ieństw a lub pow ino­
w actw a,

K ontro lo r  kasy  miejskiej winien 
je s t  złożyć kaucję w kwocie złr. 
1000 w gotowiźnie, papierach publi 
cznych lub nareszcie fidejussorycz- 
nych, zaś lekarz miejski ma obow ią­
zek mieszkać w  tym obwodzie  mia­
sta, dla k tórego  jes t  przeznaczonym

Nadm ienia się wreszcie, że urzę­
dnikom Magistratu krakowskiego, 
zapew nionem  jes t  p raw o do em ery­
tury, w ed ług  statutu emerytalnego 
przez Radę miejską uchwalonego, i 
ze nakoniec aplikantom lata  służby 
na aplikacyi spędzone, w poczet lat 
służby etatowej, przy wym iarze em e­
ry tu ry  wliczone będą.

K raków  dnia 3 lutego 1874.
Magistrat.

50 OOO, 45 000 . 10.000, *  a  5.000,
ł  4 2  000 , «  a  f . O O O  i  w ie le  in n y c h  Ces. 
a u str. państwowych losów premiowych n a jb h ż s z e -  
“ J n ie .u a  w  d . 1 m a r o .  D o  te g o  p o le c a m  */»
lo s y  k fl. 3 .5 0  a .  w . i  »/i lo s y  ?  fl‘ *  a ' w ' W‘ 
p rz e s ła n ą  g o tó w k ę . P la n y  i  w y k a z y  d a rm o .

j .  GS-. L u s s m a n n ,
k a n to r  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h  i  k o m iso w y  w  W ie - 
4 8 9 0 (2 -3 ) d n iu , W ie d e ń ,  H u u p s t ra s s e  37.

C. k. uprzywil. kolej

Dom bankowy

Baxeres §  Torres & C.
W iedeń  

I., Borsegasse Nr. 14,
z a ło ż o n y  c e lem  z a ła tw ia n ia  s p ra w  f in a n s o ­
w y c h  s z c z e g ó ln ie  k a to lik ó w , p o le c a  n im e j-  
s z e m  w ie lc e  s z a n o w n y m  p rz y ja c io ło m  te g o  

d z ie n n ik a  tre ś ć  program u swego dom u:
1 P r z y jm u je m y  k a p i ta ł ,  c e lem  u m ie s z c z e n ia  

'  n a  p e w n e  h ip o te k i  i in te r e s a  lo m b a rd o w e . 
2. P o ś re d n ic z y m y  w  k u p n ie  i  s p rz e d a ż y  

w sz y s tk ic h  n a  w ie d eń s k ie j g ie łd z ie -  k o to - 
w a n y c h  p a p ie ró w  w a rto ś c io w y c h .

3 U trz y m u je m y  c ią g ły  in te re s  w a lu to w y  i 
d e w iso w y , j a k  ró w n ie ż  p ro w a d z im y  w  o g ó ­
le  w sz e lk ie  in te r e s a  b a n k o w e .

M a ja c  b a rd z o  w ie lk ie  s to s u n k i ,  m o ż e m y  
n a sz y m  k l ie n to m  u d z ie la ć  n a j le p s z y c h  m fo r- 
m a c y j,  a  r z e te ln a  p o d s ta w a  n a sz e g o  d o m u  
je s t  r ę k o jm ią  d la  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a ru n -  
k ó w  w e  w sz y s tk ic h  t r a n s a k c ja c h .

4 ,^76(5-10) A d re s  d la  te le g ra m ó w :

Baxeres, Borsegasse 14, Wiedeń.

Główna wygrana

złr. 200000  złr.
Najmniejsza w ygrana 180 z łr . 

cl. Q marca 1874
o d b e d z ie  s ie  w ie lk ie  lo s o w a n ie  p rz e z  r z ą d  
g w a ra n to w a n e j  p o ż y c z k i p re m io w e j c . k ro i. 

a u s tr ja c k ie j  z ro k u  1864  w k w o c re  
4 2 0  m ilio n ó w  9 8 3 . 0 0 0  z łr .

M ied z y  400 .0 0 0  w y g ra n y c h  p o ż y c z k i, z n a j ­
d u ją  ‘ s ie  w ie lk ie  w y g ra n e :  * » 0 _ 0 0 0
2 2 0  O O O  -  8 0 0  O O O  - 1 .
5 0  O O O ,  —  8 5  O O O , —  * *
4 5 . 0 0 0  -  4 0  0 0 0  -  » # # »  - ;
2 0 0 0  —  4 0 0 0 ,  5 0 0 ,  r td . ,  z a s  4 8 0  
z łr . j a k o  n a j m n ie js z a  w y g ra n a  k a ż d e g o  w y ­
c ią g n ię te g o  lo s u . .

* Ż a d n a  in n a  lo te r ja  n ie  d a je  ta k ic h  sza n s  
j a k  t a  i n a s t r ę c z a  k a ż d e m u  s p o so b n o ś ć  m a łą  
w k ła d k a  w y g ra ć  200.000 z łr .

L o s  je d e n  z n u m e re m  s e i j i  l l o s u  k o s z tu je  
2  z ł r  t r z y  lo s y  5  z łr '., s ied m  lo so w  4 0  
z łr .  15 lo só w  2 0  z łr .  w . a .  w  b a n k n o ta c h .

Ł a s k a w e  p o le c e n ia  z a  f r a n k o w a n a  p rz e ­
s y łk a  k w o ty , w y k o n y  w u j e  s ię  p rę d k o ,  s u ­
m ie n n ie  do  k a ż d e g o  o b s ta lu n k u  d o łą c z a  się  
u rz ę d o w y  p la n  g ry  —  in fo rm a c je  w sz e lk ie  
c h e tn ie  u d z ie la  s ię  -  a  p o  c ią g n ie n iu  lis tę  
w y g ra n y c h  p rz e s y ła  s ię  k a ż d e m u  u d z ia ł  b io ­
r ą c e m u  b e z p ła tn ie  i  w y p ła c a  s ię  n a ty c h m ia s t  
W y g ran e . R a c z y  s ię  w ię c  k a ż d e n ,  k tó ry  m a . 
c h e ć ,  z g ło s ić  j a k  n a jp rę d z e j  i  b e z p o ś re ­
d n io  do  d o m u  h a n d lo w e g o

j .  B r e y c h a
w e  F r a n k f u r c ie  n a d  M en em  

4881(1 -6 ) G ro sse  F r ie d b e r g e r s t r a s e  N r. 41 .

gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
W  miejsce wszystkich od 24 lis topada r. z. zaprow adzonych 

bezpośrednich, w yją tkow ych i specjalnych taryf, wraz z doda tka ­
mi dla transportu  zboża, ow oców  strączkow ych i w yrobow  me - 
tych, w  ilościach najmniej 200 cent. cłow. do jednego listu frach­
tow ego z galicyjskich i rumuńskich stacji za granicę —  zaprowadza 
Sie Z dniem 15 lutego b. rn. na czas t rw an ia  w yją tkow ej tary fy  
dla transportu  zboża i ziem iopłodów nowa bezpośrednia taryfa 
wyjątkowa, do której większa ilość zagranicznych stacji wcieloną

została.

D otyczące tary fy  nabyć m ożna tak  w  naszych stacjach związ­
kow ych, jako też  w Dyrekcji  ruchu we L w ow ie  i w  naszym eko- 
nomacie w  W iedniu . 4 9 0 4 ( i  4)

Lwów, w  lutym  1874. Dyrekcya ruchu.

. ' w

D o  p a n a  Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Z a p a s  P a ń s k ie g o  c. k .  „ u p rz y w . p ły n u  p rz y w ro tc z e g o "  j u ż  m i s ię  k o ń c z y , p rz e to  ra c z

m i P a n  p rz y s ła ć  go  z n o w u  ^  ^  k ie(Jy  n a  p o c z ? tk u  le n ie n ia
N ie o c e n io n y m  o k a z a ł  s ię  _ te n  p iy  g a P a ń s k ie m u  p ły n o w i p rz y w ro tc z e m u  za -

S y  rac“ y  g o f p X ^ i  p o s ia d a ć ^  k o n i  p o w in ie n  b y ć  P a n u  w d z ię c z n y m  z a  ro z p o w sz e ­

c h n ie n ie  P a ń s k ie g o  w y b o rn e g o  w y ro b u . R Auersperg .
W r. N e u s ta d t .  4 Y

C e n a  je d n ć j  f la sz k i p ły n u  p rz y w ro tc z e g o  1 fl. 4 0  k r .

Prawdziwe wyroby w eterynaryjne Kwizdy są  do n a b y c ia :

i S S nL L JBS T B X r a ,  r ^ r
m p- T a k ż e  z n a jd u ja  s ię  s k ła d y  p ra w ie  w e w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  G a  I 1 C J I ,  o o iy  

e z a s u d o  c z a s u  ogłasza* s ię  w  n in ie js z y m  d z ie n n ik u . _
,  .  . U p ra s z a  s ie  ż e b y  c h cą c y  U.liknąĆ p o m y łe k , n ie  m ie s z a li  ł , a n ®1_ ‘Ostrzez nie. j .  K w iz d y  płynu restytuoyjnego, który  jes t j e d e n , m j o  od! n^ Z0° " “

wył- *rita k ż e  u w a ż a ć  n a  t o ,  ze  n a  Ka J J  p o c z u w a m  sie  do  o b o w ią z k u  u w ia d o m ić , ż e  s ą

% s : : X X -
p rz e s tr z e g a m  b a rd z o , ż e b y  ic h  m e  k u p o w a ć .

Syrup Pagliano
Ś ro d e k  te n  p o w sz e c h n ie  z n a n y , j e s t  n ie ­

z ró w n a n y  w  sw o ich  s k u tk a c h  le c z n ic z y c h . 
C z y ś c i z u p e łn ie  w sz e lk ą  z e p s u ta  k re w , n i 
s zc z ac  d o m ie s z a n e  z łe  s o k i, w z m a c n ia  z aś  
i  p o d i a  o c z y s z c z o n ą  —  w  o g ó le  u z d ra w ia  
w  b a  dzo  k ró tk im  c z a s ie ,  n ie  p o z o s ta w ia ­
j ą c  n a  p ó ź n ie j s z k o d liw y c h  czę śc i .

Syrup piersiowy
6. A. W. Mayera. 

L e K  a o m o w y

D o św ia d c z o n y  od  18  l a t  w e  w sz y s tk ic h  
z  z a z ię b ie n ia  p o c h o d z ą c y c h  C ierpieniach 
p iersiow ych  i szy i, w  P a ry ż u  13o7 ro k u
naqroazony. , .

Wiele s e te k  d o św iad c z eń  o d o b ry m  s k iit  
k u  n a d c h o d z i  co r o k  i  m o ż n a  j e  w id z ie ć  
u  p o w y ż sz  g o .

p ra w d z iw y  Syrup Piersiowy j e s t  z a ­
m s z e  do n a b y c ia  w Krakowie w a p te c e  p . 
WIKTORA REDYKA n a  M ały m  R y n k u  i  
PIOTRA KRQKIEWICZA n a  S tr a d o m m  —  
W T a rn o w ie  u p . W. T. A W .elogorskiego 
—  W P r z e m y ś l u  u p. Edwarda Machul­
skiego, w Brżeźanach u p. B. Fadenhecht.
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